ć ZY AUFAJ 


= HARCERSKA GAZETA 


w chwilę po akcji! Jakiej akcji? Gdzie się paliło? Gdzie się gasiło? 
Odpowiedzi na te dramatyczne pytania szukajcie na str. 4—5 


Fot. M. Włodarski 


7! JMŁODYCE 


NASTOLATKOW 


ONTRTYT 
i 


KUILZMI 
Lato tylko raz w) 
do roku, nic REPORTER 
dziwnego, że JĄ | Miodyh 


na _ wakacje, M 

które są 

tuż-tuż, wszys- 

cy czekamy z utęsknieniem. 
Dokąd tego lata powiodą 

wakacyjne ścieżki? W góry, 

w lasy, nad jezioro, nad mo- 

rze? Na kolonie, na obóz 

harcerski. Jakie przygody 

czekają na Was? 


© Jak będzie przebiegała 
pierwsza zarobkowa praca? 

e Jakich wrażeń dostarczy 
pobyt na koloniach i życie w 
gromadzie? 

© Jak będą wyglądały pra- 
cowite wakacje pełne zajęć 
w gospodarstwie rodziców? 


© Jakich satysfakcji do- 
starczy wycieczka do miasta 
lub jakiejś miejscowości tury- 
stycznej? 


Wszędzie może być cieka- 
wie! Obserwacje i wrażenia z 
wakacji aż się proszą o pióro 
tych, którzy lubią pisać. Na 
interesujące reportaże czeka 
Liga Reporterów. Hasło: WA- 
KACYJNE ŚCIEŻKI należy 
napisać na kopercie zaadre- 
sowanej jak zwykle: Liga Re- 
porterów red. „Świata Mło- 
dych”, ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa. 

Szef 
Ligi Reporterów 


W NAJWIĘKSZEJ 
PUSZCZY EUROPY 


Jakże pasowało to określenie np. do Dębu Jagiełły, pod 
którym — jak głosi legenda — w 1409 roku król miał obo- 
zować wraz z rycerstwem przed wyprawą na Krzyżaków. 
Niestety drzewo nie oparło się gwałtownej wichurze i zo- 
stało powalone jesienią 1974 r. Wciąż leżący w puszczy 


Dąb Jagiełły ma długość 39,5 m, obwodu 5,5 zaś jego wiek 


(PAP). W Puszczy Białowieskiej, tym największym komp- 
leksie pierwotnego lasu w Europie Środkowej aż roi się od 
wiekowych drzew — pomników przyrody. Najsławniejsze z 
nich — to potężne dęby, które pisarz Wacław Sieroszewski 
porównywał do „wielkiego pana zdobywcy — rycerza sta- 
rej daty”. 


ocenia się na około 450 lat. 

Okazuje się, że Dąb Jagiełły nie był jednak najpotężniej- 
szym przedstawicielem swego gatunku w Puszczy Biało- 
wieskiej. Na terenie rezerwatu ścisłego rośnie dąb zwany 
Bartnym. Ma on wysokość 40,5 m i 570 cm w obwodzie, zaś 
jego wiek określa się na około 350 lat. 


Lg 5 


31 MIĘDZYNARODOWY FINAŁ 
LEKKOATLETYCZNEGO CZWÓRBOJU 


TYM RAZEM W WARNIE 


(Int.wł.). Znamy już miejsce rozgrywania międzynarodowego czwórboju 
„Świata Młodych''. Jego gospodarzami będą Bułgarzy, którzy zawody zlokali- 
zowali na stadionie im. Gagarina w Warnie (22-24 lipca). Ten piękny obiekt po- 
siada tartanową bieżnię, potężną elektroniczną tablicę i doskonałe zaplecze 
techniczne. Występowali na nim niedawno dwukrotni liderzy piłkarskiego tur- 
nieju o puchar „ŚM' — „„,Sokoliki'* Sokółka (po zwycięstwach nad jedenastka- 
mi z Bułgarii i Węgier zdobyli jeszcze jedno trofeum). 

Mamy nadzieję, że równie udanie wystąpią w Warnie polskie drużyny czwór- 
bojowe. Nasze barwy reprezentować będą dziewczęta z warszawskiej szkoły 
nr 55 i ich koledzy z aleksandrowskiej „„trójki''. Uczennice i uczniowie z wymie- 
nionych szkół nie są czwórbojowymi nowicjuszami i należy sądzić, że z Bułga- 
rii powrócą z tarczą. (zp) 


Fot. Z. Przybyłowski 


Redaguje LECH BĄK 


PRO- 


Program to ciąg rozkazów napisa- 
nych w jednym z języków programowa- 
nia. Bardzo proste określenie. Zauwa- 
żyłeś, że czasami mówiłem „program”, 


GRAMY 


Cd. na str. 2 


Poznajemy komputery 


To drugi z komputerów, którego parametry 
techniczne podałem bez zdjęcia. Teraz, posia- 
dając fotografię chciałbym ją Wam zaprezen 
tować. ELWRO 800 JUNIOR to komputer szkol- 
ny i co najważniejsze jest bardzo duża szan- 
sa, że producent — Elwro — faktycznie roz- 
pocznie wielką produkcję i komputery znajdą 
się w szkołach. Mozna by dyskutować czy nie 
| jest to konstrukcja już teraz przestarzała, ale 
najważniejsze, aby ktokolwiek wyprodukował 
dostatecznie dużo komputerów dla szkół i to 
już dziś. 

Fot. L. Bąk 


JEST WIELE RZECZY 
WAŻNIEJSZYCH 


Mam 12 lat i często już pisałam do „ŚM” o 
różnych przykrych I wesołych sprawach. U nas w 
klasie panuje podział: „Ty masz, on nie ma”. 
Większość z nas uważa to jednak za głupotę, kla- 
sa jest raczej zgrana | nie wytyka się nic palcom. 
Często między sobą rozmawiamy o tym, co łatwo 
kupić, co trudno i oczywiście ile to kosztuje. Ku- 
piłam sobie bluzę za 3400 i każdemu się podoba- 
"ła, lecz gdy podałam cenę, dziewczyny, przynaj- 


= _ mniej niektóre krzyknęły z wrażenia. 


I tu pytanie: na co mnie, ciebie, czy ją, jego 
stać? 

Co miesiąc otrzymuję zapracowane ciężko 
przez rodziców 500 zł. Czasem potrzebuję 1000, 
więc mama mi daje dwa razy 500 zł i w następ- 
nym miesiącu już nie dostaję nic; musi mi wy- 
starczyć. Chyba że przedstawię dowód w postaci 
zapisanych zeszytów lub zużytych flamastrów. 
Wtedy mama daje mi potrzebną sumę. 


Go pół roku otrzymuję 5 tysięcy np. na spodnie 
i bluzkę czy kurtkę. Mama kupuje mi spodnie lub 
bluzkę raz na dwa miesiące, czasem tata coś do- 
rzuci i „się ma”. Bluzę (tę za 3400) kupiłam 
właśnie z takich 5 tysięcy. Czasem coś fajnego 
dostanę na urodziny czy z jakiejś innej okazji 
(np. Dzień Dziecka). 

Powiem szczerze: nigdy nie mam przy sobie 
pieniędzy. Nie mogę mieć w kieszeni nawet 30 zł, 
bo natychmiast je wydaję! Koresponduję z 17 
osobami, w tym pięcioma z ZSRR. Znaczki krajo- 
we opłaca tato, wszelkie zagraniczne lub koszty 
paczki — ja. Muszę też wydawać na ukochane 
książki, psa, chomika, więc te 5 tys. czy 500 zł to 
naprawdę niedużo... k 


Uważam, że nagrody pieniężne za naukę to nie 
jest zły pomysł, ale tak raczej na półrocze lub za 
świadectwo, a nie za każdą zdobytą ocenę w ro- 
ku szkolnym. 

Pieniędzy nie powinno się zazdrościć, bo cho- 
ciaż za nie można coś mieć, to myślę, że lepiej 
trzeba cenić szczerą koleżankę, dobre zdrowie 
lub kochanych rodziców. Te osoby, które są roz- 
pieszczane i-mają zawsze wszystko, nie powinny 
się wywyższać, bo to pogarsza ich opinię i budzi 
niepotrzebną zazdrość. Mnie wystarczy to, co 
mam. 

Koszalinianka 


OSZCZĘDNOŚĆ 
POPŁACA 


To tytułowe pytanie dostarcza wielu proble- 
mów. Jeśli chodzi o mnie to uważam, że jestem 
raczej gospodarna i staram się uczyć oszczęd- 
ności. Od rodziców nie dostaję „kieszonkowego ”. 
Może to dziwne, jednak nie narzekam na brak 
pieniędzy. Po prostu, jeśli coś potrzebuję — 
zwracam się z prośbą do rodziców i wtedy dosta- 
ję od nich „fundusze”. Czasami zostaje mi jakiś 
grosz, wtedy odkładam. Bardzo często rodzice 
dają mi więcej niż potrzebuję, ponieważ wiedzą, 
że pieniędzy nie wydam na głupstwa, tylko kupię 
to, co jest mi rzeczywiście potrzebne. 

Uczę się dobrze, jednak nie dla pieniędzy, lecz 
dla własnej wiedzy. Kiedy jednak przynoszę do- 
bre świadectwo — otrzymuję pewne wynagrodze-, 
nie. Zdarza się również, że otrzymuję większą 


gotówkę od krewnych z okazji urodzin lub Imle- 
nin. Pieniądze te gromadzą. Dzięki tomu mogą 
sobie pozwolić na kupno upatrzonej rzoczy, np. 
spodni, bluzki, czy toż butów. W czasio lata, jośli 
jest taka okazja, to chodzę na plantacje truska- 
wek. Zarobione pieniądze pozostawiam na dal- 
sze wakacyjne dni. 

Do kina chodzę przeważnie za własne, za- 
oszczędzone pieniądze. Jednak, gdy rodzice wl- 
dzą, że mi brakuje, sami fundują. Butelek nieste- 
ty nie sprzedaję, ponieważ moja siostra mnie wy- 
przedza i robi to za mnie... 

Kiedyś otrzymywałam również miesięczną 
sumkę: 200-300 zł. Jednak zrezygnowałam z te- 
go. Zdarzają się bowiem takie sytuacje, kledy po- 
trzeba jest więcej pieniędzy, a miesięczna „wyp- 
łata” nie wystarcza. Stać mnie na różne rozryw- 
ki. Choć jestem pieniężnie w dużym stopniu uza- 
leżniona od rodziców, jednak mi to nie przeszka- 
dza, wręcz odpowiada. Nie wydaję na ciastka, 
„colę”* lub lody, lecz staram się oszczędzać. 
Mam własną książeczkę PKO i należę do SKO. 
Uważam, że to dobra metoda, bo jeśli chce się 
coś kupić, a wiadomo już od razu, że rodzice nie 
wyrażą zgody z powodu wysokiej ceny — można 
skorzystać ze swoich odłożonych pieniędzy. 
Wtedy na pewno nie będą przeciwni. Tak więc, 
starajcie się oszczędzać... 

Ola (15 lat) 
Lubliniec 


LATEM ZBIERAM 
JAGODY I GRZYBY 


Od dłuższego czasu śledzę na łamach „Świata 
Młodych”, jakimi torami biegnie dyskusja poru- 
szona przez Ligę Reporterów na temat: „Na co 
nas stać”. Postanowiłem i ja zabrać głos. Mam 
13 lat i mieszkam na wsi. Jak wielu innych mam 
kłopoty finansowe. Ale braki w mojej sytuacji 
ekonomicznej staram się uzupełniać. W tym celu 
zarabiam zbierając surowce wtórne, np. makula- 
turę lub butelki. Szczególnie na brak tych ostat- 
nich nie można narzekać. Poniewierają się wszę- 
dzie! Podobnie jest z różnymi puszkami po kon- 
serwach i słoikami, które się wyrzuca gdzie po- 
padnie. Pełno ich można spotkać w rowach, na 
drogach i w lesie. A przecież zamiast kupować 
nowe słoiki (lub butelki) wystarczy sprzedać te 
wyrzucone i już nie będzie wydatku. To samo z 
makulaturą. Czy to taka hańba pójść i pozbierać 
trochę niepotrzebnych gazet, papierów? Przecież 
od tego zawsze trochę grosza przybędzie. 


Teraz pora opisać moją sytuację finansową 
Kieszonkowego nie dostaję. Otrzymywałem je co 
prawda do niedawna (była to kwota 100 zł) ale 
potem to się urwało. W zamian za tamto kieszon- 
kowe rodzice dają mi teraz pieniądze w zależ- 
ności od zgłoszonej przeze mnie potrzeby. Naj- 
częściej są to wydatki szkolne (np. zeszyty lub 
konieczne: przybory). Pieniędzy za dobre stopnie 
nie otrzymuję. Uważam, że to niepotrzebne, po- 
nieważ uczymy się tylko dla siebie. Kiedy nie 
mam pieniędzy, staram się zarabiać. Obok wyżej 
wymienionych sposobów, robię to również zbie- 
rając latem jagody lub grzyby. Zarobionych tak 
pieniędzy nie wydaję na łakocie, najczęściej 
składam na dobre książki. Moich pieniędzy nie 
wkładam na książeczkę ani do skarbonki. Mimo 
to potrafię je długo trzymać. Swoim kapitałem dy- 
sponuję rozważnie, jednak nie na wszystko mi 
wystarcza. Jadąc na wycieczkę otrzymuję około 


400 zł. Rodzice równioż opłacają mają. korospor 
doncją. Można powiodziać, ż0 nio stać mnia na 


ak: kino, koncert lub pływalnia 
(gy Czesław Balon 


Kośmidry 


POWAŻNIE MYŚLĘ 
O OHP 


Otrzymuję od mamy regularnie co miesiąc 500 
zł,a Gdy AA imioniny lub urodziny kogoś z 
rodziny (prozent) albo koleżanki lub kolegi, staw- 
ka ta powiększa się o 100 do 150 zł. Na kino toż 
dostaję od rodziców — choć bywają wyjątki. Gdy 
wyjeżdżam na kolonię, biorę pieniądze zaoszczę- 
dzone przeze mnie, a prócz tego coś niecoś do- 
staję od rodziny. Sądzę, że potrafię oszczędzać. 
Czasem udaje mi się „przeżyć” miesiąc za 100 
zł. 


Moje oszczędności wydaję przeważnie na ka- 
sety, czasem na ciekawe książki. Kieszonkowe 
musi pokryć moje wydatki szkolne, to znaczy ar- 
tykuły piśmiennicze (z wyjątkiem początku roku 
szkolnego, kiedy trzeba kupić na zapas)! 

Dotychczas zarabiałam sprzedając butelki, lecz 
poważnie myślę o OHP podczas najbliższych wa- 
kacji. Potępiam zapłatę za stopnie i pomoc w do- 
mu. Gdyby mi za to płacono (szczególnie za 
stopnie), to moi rodzice nie nastarczyliby zara- 
biać. Nie narzekam na moją sytuację finansową, 
mimo że czasami jest naprawdę ciężko. 

Sandra (lat 13) 
Poznań 


CHCĘ MIEĆ PSA 


— Może przedstawisz się czytelnikom? 

— Na imię mam Sylwia. Chodzę do V klasy, 
mam 12 lat. 

— Wiem że lubisz ciastka, lody, kino, książki 
itp. Skąd masz na to „szmal'”. 23 

— Pieniądze przynoszą mi butelki, makulatura 
itp. 

— Czy dostajesz kieszonkowe? Ile? 

— Czasami dostaję w wysokości 500 zł. Jeżeli 
rodzice mi nie dają — nie proszę. 

— Czy posiadasz książeczkę oszczędnościo- 
wą? 

— Tak. PKO. 

— Wiem, że dobrze się uczysz. Czy dostajesz 
pieniądze za naukę? 

— Nie. Moi rodzice uważają, że uczę się tylko 
dla siebie. Nigdy nie nagradzali mnie za naukę. 

— Gdy zobaczysz ładną bluzkę lub buty, czy 
także kupujesz za „swoje? 

— Nie. Idę do mamy, mówię gdzie to widzia- 
łam, ile kosztuje i czasami mi kupuje. 

— Czy jeździsz na kolonie, biwaki, obozy itp. 

— Oczywiście. Ze sobą biorę część swoich 
pieniędzy, a część dają mi rodzice. Ogółem jest 
to 2500-3000, a w przypadku zimowiska 
500-1 500. 

— Czy na coś składasz? 

— Tak. Chciałabym mieć psa rasy cocker-spa- 
niel. Wiem, że szczeniak tej rasy nie jest tani, 
lecz chciałabym sama pokryć te koszty. Na to 
właśnie zbieram. 

— A czy w dniu urodzin dostajesz pieniądze? 

— Czasami. Jeżeli dostanę jakiś „grosz” to 
kupuję za to ciacha, frytki, zapiekanki, lody itp. 

— Dziękuję ci za rozmowę. 

Sylwii nawet dobrze się powodzi. Średnia na 
jednego członka rodziny jest nawet duża. Sylwia 
nie narzeka na swój los, ale ma zmartwienie. Jej 
babcia jest nieuleczalnie chora... 

Ta Sylwia to ja. 


Sylwia 
Katowice 


„Niewiele osób 
ośród moich rówieśników 

__ ma odwagę i potrafi ; 
myśleć inaczej” A 


Piszą w sprawie listu zamieszczonego w 46 
nr. „ŚM”, pt. „Serce to samotny myśliwy”, 4 
'* Drogi „Bongo”, piszesz, że masz kłopot y 
znalezieniu dziewczyny, która byłaby Ci ną. 
rawdą bliska... Znam wiele ddowczej ii 
- chłopców, chodzących tylko dla szpanu, dlątę. 
go, że nie wypada inaczej. W gląbi duszy jog. 
| nak nadal marzą o tej wielkiej, romantycznej 
przyznać, bo 


_ miłości, ale wstydzą się do tego Edd 

| nle chcą być wyśmiani przez innych. Niewiele 

_ osób spośród moich rówieśników ma odwągę 
| potrafi myśleć inaczej, nie chce bezmyślnię 

| roztrwonić swych uczuć, pragnie je uchronić 

_ dla czegoś bardziej pięknego, choć nie wiado- 
mo, kledy to nadejdzie. 

Współczuję tym wszystkim chlopcom i dzie- 

/ wczętom, dla których ważne jest tylko, aby ten 

ktoś był, nieważne jaki, byleby tylko byt. 

| Znam wiele miłości, które nie trwały dłużej 
niż miesiąc. Może mi ktoś powie, co to za 
„wielka”* miłość, która trwa kilka tygodni lub 
co najwyżej parę miesięcy? Doprawdy, można 

_ się uśmiać, choć nie w głowie mi drwiny z cu- 
dzych uczuć. 
"Mnie również wielokrotnie proponowano 

_ chodzenie, ale jak dotąd nić zgodziłam się. 

Nie dlatego, że jestem zbyt dumna, lecz po 

'p ostu chcę aby i on mi się podobał i to nie. 

lko z urody. 


odpowiedzią na Twoje pytanie, - i 
że warto czekać... 


Cd. ze str. 1 


a czasami „ciąg zleceń” lub „ciąg roz- 
kazów', unikając określenia  „pro- 
gram". Wydaje mi się, że do określenia 
słowa „program należy dodać „więk- 
szy ciąg rozkazów, posiadający nazwę 
oraz początek i koniec'. Ta definicja 
może jest bardziej skomplikowana, ale 
nie powinniśmy na przykład pojedyn- 
czego rozkazu nazywać programem. 
Napiszmy więc taki „poważny pro- 
gram”. Powiedzmy, że nasz program 
powinien narysować płot, a przy płocie 
psią budę. Aby go dobrze napisać na- - 
leży przeanalizować zadanie. Naszki- 
cujmy sobie na kartce papieru ten rysu- 
nek. Najpierw dokonujemy „grubego'” 
podziału zadania na: narysowanie płotu 
i drugiej części: psiej budy. Płot pozo- 


stawmy w spokoju, ponieważ w po- 
przednich odcinkach ABC napisaliśmy 
procedurę rysującą takie ogrodzenie. 
Zajmijmy się psim domkiem. Patrząc 
na rysunek łatwo można zauważyć, że 
składa się z trzech figur geometrycz- 
nych: trójkąta (dach), kwadratu (część 
główna) i koła (wejście do budy). Nale- 
ży wcześniej napisać procedury rysują- 
ce te kształty. Kwadrat i trójkąt również 
już rysowaliśmy, więc jedyne co powi- 
niśmy zrobić, to dopasować ich rozmia- 
ry- Jednego, czego nie potrafimy nary- 
sować to okrąg. Ale się nauczymy... 


Przypatrz się uważnie dowolnemu ry- 
sunkowi na ekranie. Widać, że składa 
się z pojedynczych kropek. Okrąg — 
jeśli go narysujemy — również będzie 
tak samo narysowany. Taką jedną 


kropkę można narysować, przesuwając 
żółwia o jeden krok. Co się stanie, jeśli 
po każdym kroku zmieni kierunek ruchu 
żółwia o jeden stopień. Spróbuj napi- 
sać tak: 
< 
POWTÓRZ 40 [NAPRZÓD 1 LEWO 1] 


Na ekranie ukazał się łuk — część 
okręgu. Wyczyść ekran i dwukrotnie (z 
40 na 80) zwiększ ilość powtórzeń. Łuk 
jest jeszcze dłuższy, ale nie jest to cały 
okrąg. Teraz, zanim zaczniesz dalej 
czytać, zastanów się ile razy musisz 
powtórzyć tę listę rozkazów, aby nary- 
sowało się całe koło? Jeśli nie potra- 
fisz rozwiązać tego problemu drogą de- 
dukcji, spróbuj metodą prób i błędów. 
Zwiększaj ilość powtórzeń do momentu 
aż linia tworząca okrąg nie zamknie 


się. „Musisz pamiętać aby po każdej 
próbie wyczyścić ekran. 


A oto mój sposób rysowania koła: 


POWTÓRZ 360 [NAPRZÓD 1 LEWO 1 

Koło jakie powstało jest za duże jak 
na nasze potrzeby (część rysuje się po- 
za ekranem). Czy nie można by go 
zmniejszyć? Należy to sprawdzić. Je- 
den krok to punkt, a mniejszych punk- 
Sw ekranie nie można narysować, 

próbujmy „ostrzej”” Ż i 
ARE JE j skręcać żółwiem. 


POWTÓRZ 360 [NAPRZÓD 1 LEWO 2] 
Rysunek jaki powstał to rzeczywiście 
okrąg o wiele mniejszy od poprzednie- 
go, tylko dlaczego żółw dwukrotnie 
obiega koło —zamiast jeden raz? Po- 
nieważ teraz Przy każdym skręcie kąt 


jest dwukrotnie większy. Zmniejszmy 
więc ilość powtórzeń dwa razy. 


POWTÓRZ 180 [NAPRZÓD 1 LEWO 2] 


Spróbujmy utworzyć jeszcze mniej- 
sze koło: 


POWTÓRZ 60 [NAPRZÓD 1 LEWO 6] 


Zauważ pewną prawidłowość: aby 
narysować cały okrąg wówczas iloczyn 
liczby powtórzeń i kąta o jaki SKICH 
musi być równy 360. Wiedząc już w jak 
sposób można zmniejszać koła — 
zwiększanie jest bardzo proste: wystar” 
czy zwiększyć liczbę kroków w Po 
rzeniu — spokojnie możemy dopaso- 
wać wielkość naszego okręgu d0 e: 
budy. O tym jak złożyć te wszystkie 
procedury aby powstał rysunek — a 
tydzień. s 


| 
| 
j 
| 
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na początku wakacji? 


e Skąd macie pieniądze na wakacyjne wydatki? 


SAMODZIELNI GÓRĄ! 


Wakacje lada moment. Część z Was poje- ; 
dzie na obozy i kolonie, część z rodzicami na | 
wczasy, a część pod namioty, na samodzielną 
łazęgę. Skąd jednak będziecie mieli pieniądze 
na wydatki podczas tych najwspanialszych w 
roku dwóch miesięcy? Na to pytanie odpowia- 
dają Wasze koleżanki i koledzy, świeżo upie- 
czeni absolwenci ósmych klas. 

LESZEK: W zasadzie wydatki związane z 
wakacjami pokryją moi rodzice. Ja po prostu 
nie mam możliwości zarobienia takiej sumy, 
bym np. mógł opłacić swój obóz (kilkanaście 
tysięcy złotych!). Ale na drobne wydatki, na 
„zachcianki” typu gofry czy lody mam za- 
oszczędzone 3000. Nie jest to ogromna suma, 
ale zawsze... 

ADAM: Przez cały rok zarabiam. Rodzice 
ustalili dla mnie i siostry taryfę za zajęcia do- 
mowe. Każdy w rodzinie ma określone obo- 
wiązki. Ale wszelkie nadprogramowe czyn- 
ności są dla siostry i dla mnie żródłem docho- 
dów. Na przykład, za umycie podwójnego 


okna dostaję 250 zł od motra kwadratowogo, 
a siostra za uprasowanie tacie koszuli 50 
zł. W ten sposób każde z nas ma własną | 
przez sieble zarobioną forsę. Poza tym dosta- 
jemy jakieś pieniądze z okazji np. Dnia Dziec- 
ka czy urodzin. Myślę więc, że wakacje „za- 
fundujemy* sobie sami 

ASIA: U mnie w domu jest tak, że każde z 
dzieci dostaje od rodziców miesięczną pens- 
ję. Ja jestem w VIII klasie, więc dostaję 800 
zł, a siostra, która jest w V — 500. To bardzo 
sprawiedliwy system. Uczy nas gospodarowa- 
nia pieniędzmi. Mnie udało się zaoszczędzić 
5000 zł, ale moja siostra wszystko wydaje na 
książki! Myślę więc, że rodzice dadzą nam 
kieszonkowe. No, ale | tak ja będę miała wię- 
cej, bo potrafiłam zaoszczędzić! 

RENATA: To będzie wyglądało na chwale- 
nie się, ale ja sporo zarabiam, Robię swetry 
na drutach. Nauczyłam się tego w IV klasie. 
ale dopiero w tym roku odważyłam się zrobić 
sweter na zamówienie mamy mojej koleżanki. 


fa pani była bardzo zadowolona I uparła się, 
by ml zapłacić, Kwola ta wyniosła 2000 zł 
Potom otrzymałam nastąpno otarty. Robią ja- 
don swotor mioslącznio. Pieniądze składam 
na książoczką, a toraz dysponują sporą sumą 
Cząść przoznaczą na włóczką, by wroazcio 
zrobić awator dla siobio, a roszią na wy 
datki w wakacjo. Z foraą nie mam wiąc prob- 
lemów 

TOMEK: Dostają wprawdzie ponsją od ro- 
dziców, ale zupałnie nie umiem planować wy- 
datków. Jak to sią mówi, ploniądze przacioka 
ją mi przez palco. Na wakacje nie odłożyłom 
ani grosza. Liczę tylko na dobro serce i „ciep- 
łą rękę” rodziców. 

WOJTEK: Pierwszy miesiąc spędzę u babci 
na wsi. W tym czasie będą sianokosy i inne 
roboty polowe. Utarło się, że zawsze poma- 
gam dziadkom | otrzymuję za to niewielkie 
sumy. Myślę, że to wystarczy na resztę waka- 
cji. 

ANDRZEJ: W lipcu wyjadę na kilka dni do 
wujka. W pobliżu jego miejsca zamieszkania 
jest plantacja truskawek. Od dwóch lat zara- 
biam tam przy zbiorze tych owoców. Praca 
nie jest ciężka, a płatna dobrze, no i można 
zjeść do woli... Liczę, że zarobię tam około 
3.000, trochę dołożą rodzice i będę mógł wyje- 
chać z kolegami na Mazury na tydzień. Tam 
może też popracuję w polu. W zeszłym roku 
tak zarobiłem | nawet mogłem zwrócić rodzi- 
com to, co mi dali na wakacje! 


MIREK: Na początku wakacji zawsze mam 
ton sam problem. Mam niby jakleś oszczęd- 
ności, ala jest Ich bardzo mało. Nie wiem 
wiąc joszcze, skąd wezmę forsę na wakacje. 
Moża rodzice dadzą, a może... Zobaczymy, ja- 
koń to bądzia 

MAREK: Jak co roku pomogę mojemu ojcu 
w zblorza czorośni. Tato ma duży sad | w se- 
zonie bardzo potrzebuje pracowników. Płaci 
mi tak samo, jak Im: od kilograma. W ten spo- 
sób zarobią na rosztę wakacji. 

EWA: Uważam, ża jostom jeszcze za młoda 
na to, żoby zarabiać. Toteż na bieżące wydat- 
ki otrzymują pioniądze od rodziców. Tak samo 
bądzie z wakacjami. Myślą, że na zarabianie 
mam joszczo czas, Całe dorosłe życie będę to 
robić, a dopóki jestem na utrzymaniu rodzi- 
ców, oczekują od nich także pieniędzy na wa- 
kacje 

Jak widzicie, Wasi rówieśnicy (nie wszys- 
Cyll!) sami troszczą się o fundusze na waka- 
cyjne wydatki. To bardzo dobrze, chociaż nie 
podoba nam się sposób zdobywania pienię- 
dzy przez Adama i jego siostrę! Pomyślcie sa- 
mi, jakby to było, gdyby mama zażądała od 
Was zapłaty za ugotowanie obiadu... 

Ale prawdą jest, że pieniądze zarobione sa- 
modzielnie wydaje się inaczej, z rozwagą i 
namysłem, ze świadomością ich wartości. Ci, 
którzy otrzymali je od rodziców, także powinni 
każdy grosz „obejrzeć z dwóch stron” zanim 
zamienią go na plastikowego E.T. czy mate- 
riałowego zająca z budki z pamiątkami... 


Oprac. AGNIESZKA LUBOWICZ 


potykają się w kaźdy wtorek o godzinie 

17, nieprzerwanie od dziesięciu lat. Wy- 
jątkami są letnie i zimowe wakacje, kiedy 
wyjeżdżają na wypoczynek, by we wrześniu 
znowu się spotkać. Za każdym razem za- 
bierają ze sobą aparat fotograficzny, który 
towarzyszy im niemal wszędzie. 

Połączyła ich pracownia fotograficzna, 
lub bardziej swojsko — ciemnia, bo tak na- 
zywają swoje pomieszczenia przy klubie 
Międzyzakładowej Spółdzielni Mieszkanio- 
wej w Mikołowie. Jest ich kilkunastu. Więk- 
szość uczy się jeszcze. Młodsi — w ostat- 
nich klasach szkół podstawowych, starsi — 
w technikach, liceach czy w zasadniczych 
szkołach zawodowych. W ciemni jednak to, 
kto jest starszy, a kto młodszy nie ma więk- 
szego znaczenia. Liczą się przede wszystkim 
zdolności, których nabywa sią w miarę po- 
szerzania swojej wiedzy teoretycznej i roz- 
wijania umiejętności praktycznych. Bywają 
tacy, przed którymi wszelkie zawiłości tech- 
niczne nie mają żadnych tajemnic i tacy, 
którzy powinni byli urodzić się z aparatem 
fotograficznym, obdarzeni bystrym okiem i 
fotoreporterskim „nosem”. 

Są skromni. Dopiero kiedy zabierają się 
do dzieła, widać w ich oczach charaktery- 
styczne dla prawdziwych zapaleńców bły- 
ski. 

Początkowo fotografowanie wydawało się 
im proste. No, bo cóż to za sztuka nastawić 
ostrość, dobrać odpowiedni czas i przesłonę 
i nacisnąć spust. W ten sposób zaczynali 
wszyscy. Po wywołaniu negatywów okazy- 
wało się jednak, że nie wszystko wychodzi- 
ło im tak jak to sobie wcześniej zamierzyli 
Niektórzy próbowali raz jeszcze i jeszcze... 
aż w końcu dawali za wygraną i przycho- 
dzili do ciemni, do pana Janusza Plewniaka, 
który stopniowo wprowadzał ich w tajniki 
fotografii. Najpierw zaznajamiał ich z możli- 
wościami aparatów fotograficznych, później 
wyjaśniał jakich należy używać materiałów i 
odczynników, by uzyskać pożądany efekt. 
Kilka miesięcy pod kierunkiem wytrawnego 


instruktora wystarczyło, by „Smieny”, czy 
„Wilie” zaczęły poddawać się woli swoich 
właścicieli. Własnoręcznie wywoływane ne- 
gatywy, a następnie odbitki przynosiły sa- 
tysfakcję. Szczegółowo omawiali każde uję- 
cie, zwracali uwagę na błędy — uczyli się 
kadrować tak, by wyeksponować to, co 
najciekawsze. Po roku pracy wyjeźdźali na 
kilkunastodniowy plener fotograficzny. Naj- 
częściej w góry. W ubiegłym roku byli w 
Tatrach, skąd przywieźli mnóstwo wspania- 
łych zdjęć. Kilkadziesiąt spośród nich zapre- 
zentowali na wystawie poplenerowej w klu- 
bie „Feniks” w pobliskich Łaziskach. 

Prawie wszyscy uczyli się fotografować 
„S$mienami” i „Wiliami”. Dzisiaj większość z 
nich dysponuje już sprzętem wysokiej klasy 
z wymienną optyką: „Canonami”, „Yashica- 
mi”, czy „Practicami”. Marzą o wielkich te- 
matach, nowych technikach. Krzysiek coraz 
bardziej serio myśli o fotomontażu. Ten ro- 
dzaj pociąga go i nęci, stwarzając wiele 
możliwości wyrażenia tego, co czuje. Ro- 
bert chciałby sfotografować helikopter w lo- 
cie, Arek — utrwalić na barwnej błonie, 
wszystkie kwadry księżyca i rozgwieżdżone 
niebo w pogodną noc, Marek natomiast za- 
interesował się makrofotografią, zwłaszcza 
kwiatami, fotografuje ich przepyszne kształ- 
ty niemal przy każdej okazji. 

Na razie jednak wszyscy myślą o kolej- 
nym plenerze, na który wybierają się tego 
lata do Witowa. 

(kk) 
Fot. Janusz Plewniak, 
Karol Nieradzik i Arkadiusz Szot 


Na zdjęciach: 

1. Zajęcia w mikołowskiej ciemni 

2. Portret chłopca przez szybę w 
drzwiach 

314. Efekty pleneru tatrzańskiego 
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pod hasłem - 
Jak bije 
serce przyrody? 


Hasło zostało zaczerpnięte z wiersza Patrona na- 
szej Firmy, Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego, 
wiersza wchodzącego w skład cyklu „Kronika olsz- 
tyńska”. W sobotnim numerze zacytowaliśmy jego 
fragmenty I byłoby nam miło, gdyby uczestnicy kon- 
kursu zapoznali się z nimi, bo wtedy i im także bę- 
dzie miło — to nieuchronne, gdy się czyta takie ład- 
ne rzeczy. Poza tym znać Patrona to obowiązek, nie 
tylko przyjemność. Po przeczytaniu należy... udać 
się zgodnie z planem lub bez planu na wakacje i 
tam próbować tak podglądać, podsłuchiwać i rozu- 
mieć przyrodę, żeby z tego mógł się narodzić 
wiersz. Wiersz podpisać i- wysłać do redakcji — nie 
później niż 1 września. | to wszystko. Reszta należy 
do nas, będziemy się więc starali wybrać i nagro- 
dzić najładniejsze wiersze. Nagrodą będzie książka i 
druk w gazecie. Czekamy! 


KANCELARIA 


FIRMY 


Iwona M. Poznań. Z ostatniej porcji Twoich wierszy naj- 

bardziej podoba mi się „Ikar”. Zaczyna się wspaniale: 

Pewnej nocy wyrosły mi skrzydła 

leciałam 

ponad głowami Największych 

w piersiach miałam kompas... 
Ale potem nie umiałaś się zdecydować. Jeżeli ma to być 
marzenie o raju, gdzie „wiatr zamknął usta armatom” — 
to chyba niepotrzebny jest tu wątek romansowy, w do- 
datku trochę „trędowaty”: zatopiłam usta w twoich 
ustach... Poza tym nie przemyślałaś punktu kulminacyjne- 
go. Powinno nim być właśnie dotknięcie Słońca. Zastanów 
się nad tym pomysłem — może przy okazji pogłębisz 
swój wiersz, przydasz mu dramatyzmu? | jeszcze jedno. 
Jeśli masz do wyboru latanie ponad głowami Największych, 
jak napisałaś, lub też latanie' ponad falami smutku”, jak 
Ci się zdarzyło w innym miejscu, to zawsze wybierz to 
pierwsze, a to drugie odrzuć bez żalu. Poezja jest również 
sztuką odrzucania. 

Rafał Z. woj. opolskie. jeśli chcesz przemówić do czy- 
jejś wyobraźni, musisz stale pamiętać o czytelniku, musisz 
mu dać jakiś punkt zaczepienia, aby twoje wiersze zrozu- 
miał. Mimo najlepszych chęci, z trudem przebrnęłam 
przez piramidy Twoich przenośni: obce słowo buduje gro- 
by / twych myśli, gilotyny żądz / ścinają twarze marzeń / 
obcy wzrok przystraja twoje / oczy na mozaikę / uprzęży 
/ ręce w ukłonie wiążą twoją / prośbę. Wreszcie obcy but 
wkracza do domu twoich / słów pędząc do pracy. Nie ro- 
zumiem ani poszczególnych zadań: „przystrajać oczy na 
mozaikę uprzęży” — co to znaczył, ani porwanego po- 
działu na wersy. A ten cały straszliwie zagmatwany, za to 
ponury obraz ma wyrazić, zdaje się, myśl, że OBCY to 
WRÓG. Ejże. Poetę powinno być stać przynajmniej na mi- 
łość bliźniego. 

„ „Suzi” z Wodzisławia Śl. Cieszę się, że piszesz. Na oce- 
nę jeszcze za wcześnie, bo Twoje wiersze, choć dobrym 
językiem napisane, zbyt przypominają wypracowania. Gdy 
zaczniesz stosować skrót, kondensację — wtedy poroz- 
mawiamy. Na razie pisz i dużo czytaj. 

Agata z Imbramowic. Jeśli kochasz poezję, to postaraj 
się nie robić jej krzywdy i zawsze dobrze się zastanów, za- 
nim napiszesz np. że „łza zagrzmiała bezustannością”, 
„każda twarz spragniona czyjejś krwi”, „cierpliwość zamie- 
nia się w szpony przymusu”. Przecież stać Cię na ładne, 
proste, prawdziwie poetyckie zdanie: „Mogłam być drze- 
wem, gdyby nie huragan”... Tylko musisz do niego dopisać 


„Oczko” z Wałbrzycha. Dziękuję za list. „Balladę” 
przyjmuję do „Delicji”. Z Twoich dwóch wierszy pierwszy 
jest lepszy od drugiego. Prawda zawarta w drugim jest ta- 

- nia: samotne serce AA umiera RAR zdradą. 
k wykrzykników egzaltowanych: O! ja nie wie- 
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nych. Natomiast w wierszu pierwszym znalazłam dobry 
pomysł: życie (może niekoniecznie błazna, bo to też temat 
ograny, nawet cokolwiek. operowy) przebiegające między 
tresurą a akrobacjami. To ciekawy zalążek wiersza. Ale tyl- 
ko zalążek. jeżeli zechcesz go rozwinąć, wyrzuć „arenę ży- 
cia i zakończenie, bo prawdziwy dramat nie tkwi w tym, 
że „występ się kończy”, lecz właśnie w tym „wielkim so- 
lo” 

Baton z Głogowa. Za dużo słów w Twoich wierszach! 
Nie można wypisywać wszystkiego, co się ciśnie pod pió- 
ro. „Bezlitośnie, bez czucia, bez miłosierdzia” — to prze 
cież to samo. Zobacz, co zostałoby z wiersza „Spotkanie” 
gdyby go wycisnąć: Spotkałem ją, szła sama, łzy leciały jej z 
oczu, podszedłem do niej, objąłem ją i poszliśmy. Był pię- 
kny, słoneczny wieczór, zniknęliśmy w mroku i już nikt nas 
nie spotkał. Ostatnie słowa nadają temu niezbyt udanemu 
opisowi poetycki wymiar marzenia — marzenia o dobrej 
samotności we dwoje. Ale to za mało, jak na tyle słów. 
Czy zgodzisz się ze mną? 

Mirka z Kunowa. Zdarzył Ci się okruch godny poetki: 
„Jedno spojrzenie — to mało. Twoje spojrzenie — to już 
więcej”. Ale dalszego ciągu nie ma. Dalej jest banał o 
tym, że „pozostają te oczy, duże, brązowe, piękne”, że 
„nie wiem czy kocham, ale wiem, że pragnę — na za- 
wsze” i że „czymże byłoby życie bez nadziei i bez ma- 
rzeń”. Oj, czymże. Nieszczęśliwa miłość jest najlepszym 


pokarmem poezji — tego dowodzą całe tomy, żeby nie 
powiedzieć tony wierszy. Ale nie wystarczy stwierdzić 
„umieram z miłości” — trzeba to wyrazić tak, jak to zro- 


biła Małgorzata Hillar w znanym Wam dobrze wierszu 
„My z drugiej połowy XX wieku”. Albo zupełnie inaczej — 
byle czytelnik w odruchu współczucia chciał natychmiast 
biec po karetkę. 

Kinga z Zawadzkiego. Wierszy nie odsyłamy, autorzy 
wysyłają je do nas na własne ryzyko. Twoich utworów nie 
mogłam czytać na czczo, ponieważ moją porą czytania 
jest wieczór, a ani razu nie udało mi się dotrwać do wie- 
czora bez chociażby śniadania. Tym niemniej nie spowo- 
dowało to żadnych przykrych konsekwencji, chociaż nie 
bardzo mogę wyrazić o Twoich wierszach opinii, jak sobie 
życzysz — bez uszczypliwego komentarza. A to wszystko 
z powodu donosu na przyjaciółkę, w dodatku z podaniem 
nazwiska — a fel W pozostałych utworach czasem tra- 
fiasz celnie, ale czasem niezbyt subtelnie. Strzeż się łatwiz- 
ny, głupawych dowcipów, nieporządnej formy. Uwaga: nie 
ma w polszczyźnie słowa „włanczać'! Czeka Cię duża pra- 
ca nad... własnym charakterem, bo trzeba Ci wiedzieć, że 
dobra satyra tylko w połowie składa się ze złośliwości, a w 
drugiej połowie — z uśmiechu. 

Ewelince z Przasnysza dziękuję za listy i za entuzjazm. 
Anecie Nalborczyk z Andrychowa — za podzielenie się 
wątpliwościami i radością. 

Dorocie Modrzejewskiej z Ząbkowic Śl. dziękuję za list 
i dwa marzycielskie wiersze. Czekam na następne — tylko 
może bardziej sprowadzone na ziemię. | to właśnie może 
być dobrym bodźcem do pisania dla kogoś, jak Ty, spraw- 
nie władającego piórem... Bo ja mam wątpliwości, czy rze- 
czywiście „każdy człowiek pragnący przyjaźni — odsłoni 
swe serce gorące”... To skąd by się brały wszystkie Wasze 
dramaty? 


Wasza BRZĘCZYSŁAWA 


Spółdzielnia (dawniej „współdzielnia”') czyli wspóln 


SNUTKI GOLIŃSKIE EW 


Pierwsze spółdzielnie uczniowskie pow: 
stały na początku naszego wieku, kiedy Pol- 
ska była pod zaborami. Prosperują znako- 
micie do dzisiaj, przynosząc młodym spół- 
dzielcom wiele satysfakcji, a także niezłe 
dochody. Najpopularniejszą formą pracy 
Spółdzielni Uczniowskich są sklepiki szkol- 


- ne. Jeśli szkoła ma taki sklepik, uczniowie 


mogą sobie kupić — bez uganiania się po 
sklepach papierniczych — zeszyt czy ołó- 
wek, a ci, którzy zapomnieli drugiego śnia- 
dania — coś na ząb. Wielka to wygoda dla 
braci szkolnej... 

Sklepiki szkolne znamy wszyscy, ale pra- 
ca Spółdzielni Uczniowskich to przecież nie 
tylko sklepiki. Młodzi spółdzielcy zajmują 
się hodowlą drobnych zwierząt futerko- 
wych, pszczelarstwem, zbierają zioła,: grzy- 
by, nawet ślimaki i żaby (towar eksporto- 
wy), uprawiają działki przyszkolne, zajmują 
się wytwórczością pamniątkarską, a «nawet 
prowadzą punkty usługowe, np. fryzjerskie. 


Nie sposób tu wymienić wszystkich form 
pracy Spółdzielni Uczniowskich. Naturalnie 
nastawione są na zysk. Najlepszym zobra- 
zowaniem ogromu ich pracy niech będą 
liczby. Otóż w 1986 roku Spółdzielnie Ucz- 
niowskie osiągnęły obrót 3 151 147 346 zł, z 
czego czystej nadwyżki — czyli po prostu 
zysku — miały 225,2 mln złł 

Spółdzielnie Uczniowskie nie powstały 
wszakże tylko dla zarabiania pieniędzy. To- 
warzyszy im idea wdrażania młodych ludzi 
do wspólnego działania („współdziałania”); 
praca w spółdzielni pozwala wykazać się 
pomysłami, i sprawdzić siebie. Młodzież 
spółdzielcza oddaje się także z zapałem 
pracy kulturalno-oświatowej i społecznej. 
Uczniowie opiekują się ludźmi starymi, 
organizują kluby, kółka fotograficzne, po- 
magają w upiększaniu swojej szkoły, w kól- 
kach plastycznych i taneczno-wokalnych 
pielęgnują i upowszechniają rodzimą sztukę 
ludową. 


Patronem tych wszystkich poczynań mło- 
dzieży szkolnej są: „Samopomoc Chłopska”, 
która opiekuje się szkołami wiejskimi, a 
szkołami w miastach — „Społem”. 

„Samopomoc Chłopska” patronuje także 
konkursom dla dzieci i młodzieży spółdziel- 
czej. Jednym z nich był il Ogólnopolski 
Konkurs Plastyczny Pod haslem „Pokój Mię- 
dzy Narodami Świata”, którego finał, połą- 
czony z festynem, ocbył się w maju, w naj- 
starszym mieście polskim — w Kaliszu. Pod 
Ratuszem miasta Spotkali się laureaci kon- 
kursu z władzami miasta i przedstawicielami 

jelczości dorosłej. W sali Ratusza wy- 
stawione były Prace plastyczne młodych 
twórców. Ideą KORE obok hasła poko- 

o, było pro! nie sztuki regional- 
ka było Podziwiać m.in. obrazki 
malowane na szkle, koronki, haftowane ser- 
wetki... | właśnie taka serwetka zdobyła | 
nagrodę. Jej autorka jest 17-letnia Ewa Kita, 


pz 


traluf yna 
pońy” ” pra 


dzina zero w Lublinie, zwanym też (zgadnij- 
uie dlaczego?) sympatycznie Kozim Grodem 
nastała w piątek 29 maja o 15.30. Czas zaczął biec 


szybciej niż zazwyczaj, dzięki czemu Dzień Dziecka 
nadszedł wcześniej niż gdzie indziej i życie „stanęło 
na głowie”. Prezydent miasta oddał ulnie swój gród 


we władanie najmłodszych! Nie pożałował tego. Za- 
panowała bowiem atmosfera nie gorsza niż w czasie 
karnawału w Rio. 

Nic tak nie rozgrzewa (a chłodno było tego maja) 
jak roztańczony korowód przeciągający ulicami. Tym 
bardziej, że te ulice wyglądały nadzwyczaj barwnie i 
odświętnie. W witrynach sklepów — gigantyczna wy- 


stawa. Wabiły oczy tysiące rysunków młodzieży lu- Job j| ZZKOŁE 
belskich szkół podstawowych, która, jak to zaraz ZEM CYTELNKÓH 
ktoś zręcznie ujął w formułkę hasła — malowała mi- * Zar 


KURIEKN 


lionami serc pokój i pracę. 

Przy skocznej muzyce kapeli podwórkowej nogi 
same niosły naszego fotoreportera w największy 
tłum — tam gdzie wydarzenie goniło wydarzenie 
Wyhasawszy się więc w korowodzie (usiłował do- 
trzymać kroku pełnym gracji jeźdźcom z Lubelskiego 
Klubu Jeździeckiego) odpoczął oglądając bardzo in- 
teresującą wersję „Przygód Pana Kleksa” w wyko- 
naniu zespołu z Młodzieżowego Domu Kultury, przy- 
witał się ciepło ze swoimi znajomymi z Festiwalu 
Piosenki Harcerskiej w Siedlcach — „Wesołymi Nut- 
kami' i „Kałamarzami” i wydając tylko dla nich zro- 
zumiały okrzyk: huba! huba! huba! (to z refrenu jed- 
nego z siedleckich przebojów), pojechał w strażac- 
kim koszu 30 metrów w stronę nieba! Prócz niego 
było jeszcze wielu takich śmiałków. A potem wszys- 
cy odświeżyli się kąpielą z pianką i ruszyli na pokaz 
młodzieżowej mody zorganizowanej przez elegantki 
ubierające się w Domu Towarowym „Centrum 
Strażacy jednak wystrzelili kolejną racę z atrakcjami 
tnąc „szczękami życia” wrak samochodu. Niesamo- 
wite wrażenie! 

Oj! Zazdrościmy kolegom z „Kuriera Lubelskiego" 
(bo RSW „Prasa-Książka-Ruch” miała tęgi udział w 
organizowaniu tej imprezy) pomysłowości, wspania- 
łych jej uczestników, no i tej gorącej atmosfery za- 
bawy, którą staraliśmy się uwiecznić na zdjęciach! 

(eb) 


e działanie 


Y Z KOŻMINA 


z Koźmina w woj. kaliskim, uczennica Li- 
ceum Ogólnoksżtałcącego. 

— Serwetki robię od trzech lat — mówi 
Ewa — Sq to tzw. snutki golińskie, taka jest 
ich regionalna nazwa, a pochodzi stąd, że 
biały haft nasnuwany jest na białe płótno. 
Gdy nici są już nasnute na płótno, tworząc 
wzór, płótno się wycina i pozostaje delikatny 
haft, przypominający pajęczynkę. Zawsze lu- 
biłam rękodzieło. Robiłam makramy, gobeli- 
ny. Gdy któregoś dnia zobaczyłam snutkę, 
zrobioną przez moją kuzynkę, poprosiłam 
aby nauczyła mnie tego haftu. Kuzynka po- 
maga mi teraz w zdobywaniu nici, a także 
od niej mam nowe wzory na snutki. Zrobie- 
nie tej nagrodzonej zajęło mi trzy tygodnie. 


Chociaż pogoda nie dopisała, bo było 
bardzo zimno, impreza pod kaliskim Ratu- 
szem trwała kilka godzin. Na scenie pad go- 
łym niebem — na szczęście deszcz ominął 


tego dnia Kalisz — mieniły się wielobarwne 
zespoły młodych tancerzy ludowych, a mu- 
zyka wesoło rozbrzmiewała, przyciągając 
mieszkańców miasta pod Ratusz. A pod Ra- 
tuszem oprócz sceny, zostały ustawione, 
specjalnie na dzień festynu, kioski, w któ- 
rych młodzi spółdzielcy sprzedawali swoje 
wyroby pamiątkarskie — makramy, laleczki, 
gobeliny, serwetki, poduszki itp. 


Spółdzielczość uczniowska przedstawiła 
tego dnia nie tylko swój dorobek artystycz- 
ny, ale także wykazała się handlowym 
zmysłem. 


HANNA MIERZEJEWSKA 


Na zdjęciu: 


Ewa Kita, autorka nagrodzonej snutki 
golińskiej, odbiera jedną z nagród 


UWAGA wszyscy, 
którzy pisali 

do „Delty” w sprawie 
przysłania książeczek 
z serii 


„PRZECZYTAJ * 
MOŻE ZROZUMIESZ” 


Niżej wymienieni korespon- 
denci albo nie podali adresów 
zwrotnych, albo nie napisali o ja- 
kie konkretne tytuły im chodzi. 
Prosimy więc o powtórzenie za- 
mówienia, bez wysyłania pienię- 
dzy, bo te już do nas doszły! 
Mariusz Florczak, Jan Antosik, 
Kamil Kwiatkowski, Krzysztof 
Szafranek, Paweł Jagodziński, 
Tomasz  Kochmański, Marcin 
Chtowski, Maria Murawska, Mi- 
rosław Łukaszczyk, Marek Kle- 
packi, K. Rogalski, Marta Sie- 
rant, Agnieszka Witko, Grzegorz 
Mróz, Dariusz Żurak, Jacek 
Skowronek. 


„Delta” 


PRZZMEM 


a jo» 


4 Górard Philpe_w „Graczu'! — 
lekranizacji qoweli;F. Dostojew: 
skiego zroalizowanoj w 1958 ro: 


ku przez Claude AdlańtiLara 


a 


Dziesięć lat kariery... 


pozostał mit 


Kolejnym bohaterem TV .cyklu „z gwiazdą” jest 
Górard Philipe. Tego aktora doskonale pamiętają 
przede wszystkim Wasi... dziadkowie. Gdy umarł, 
większość Waszych rodziców była zaledwie w Wa- 
szym wieku. W wydanym w 1958 r. albumie poświę- 
conym gwiazdom ekranu czytamy: Ta zawrotna ka- 
riera trwa nieprzerwanie od 10 lat! Jego autor pisząc 
te słowa nie wiedział, iż był to ostatni rok tej olśnie- 
wającej kariery. Zaledwie 37-letni aktor — amant, 
bożyszcze kobiet, idol ówczesnego młodego pokole- 
nia zmarł 25 listopada 1959 roku na raka, miesiąc 
przed premierą swego ostatniego filmu „Gorączka w 
El Pao' Louise Bunuela. Ten film zapowiadał zmia- 
nę stylu gry aktora. Był w nim inny niż dotąd, w mie- 
jsce młodego, nieustraszonego, ale często lekko- 
myślnego bohatera przepełnionego gorącymi uczu- 
ciami pojawił się Ramon Vasquez — człowiek doj- 
rzały. Owładnięty uczuciem do pięknej kobiety, ale 
również nękany wyrzutami sumienia, słabościami, 
wątpliwościami... 

Górard Philipe urodził się w 1922 roku w Cannes 
we Francji i tam ukończył szkołę. Pragnął zostać ak- 
torem. Gdy więc do Nicei przybył ze swoją trupą 
znakomity artysta Claude Dauphine, zwrócił się do 
niego z prośbą o zaangażowanie. Wybitny aktor uz- 
nał jego umiejętności za zbyt słabe i odmówił. Do- 
piero dwa lata później, po ukończeniu kursu drama- 
tycznego Philipe został przyjęty do zespołu. Zade- 
biutował na scenie w roli Anioła. Pół roku później 
stanął też po raz pierwszy przed filmową kamerą. 
Zagrał niewielką rólkę w filmie Marca Aliegreta 
„Dziewczęta z kwiatowego wybrzeża”. Krytycy orze- 
kli wtedy surowo, że nie przejawił żadnej indywi- 
dualności. ; 

Na rok przed końcem wojny Górard Philipe przy- 
był do Paryża. Grał w teatrze, a równocześnie 
kształcił się intensywnie w Konserwatorium Sztuki 
Dramatycznej. Pierwsze pochlebne oceny przyniosła 
mu rola teatralna — właśnie Anioła w „Sodomie i 
Gomorze'” Jeana Giraudoux, a potem Kaliguli w dra- 
macie Atberta Camusa. 


Już nikt nie miał zastrzeżeń do jego warsztatu ak- 
torskiego. Powierzono mu pierwszą główną rolę w 
filmie „Kraj bez gwiazd” Georges'a Lacombe. Po- 
tem — księcia Myszkina w „Idiocie'” wg Dostojew- 
skiego. Była to rola trudna. Po raz pierwszy padło 
wtedy sformułowanie: „Gerard broni ideałów swoje- 
go pokolenia” 

W „Diable wcielonym' Philipe zagrał rolę 17-latka. 
Film ten, rzekomo niemoralny, zaszokował powojen- 
ną publiczność a Gerardowi przyniósł... uwielbienie 
rówieśników. Młodzież zmęczona była problemami 
społecznymi i politycznymi, pragnęła ucieczki w 
świat uczuć. Nadszedł czas pokazywania wielkich 
dramatycznych miłości! 

Gćrard Philipe stał się gwiazdą. Potwierdzał wciąż 
tę pozycję — rolą Fabrycego Del Dongo w ekraniza- 
cji „Pustelni Parmeńskiej' Stendhala, Pierra w „Ma- 
łej uroczej plaży” i jako ludowy bohater, tytułowy 
Fanfan Tulipan w filmie Christian Jaque'a. 

Równocześnie święcił triumfy teatralne. Do historii 
teatru wszedł jako Cyd. W roli tej podziwiał go świat, 
również — w 1958 r. — publiczność warszawska 


Górard Philipe zachwycał przede wszystkim jako 
romantyczny kochanek, młodzieńczy, pełen radości 
życia i wdzięku. Próbował jednak grywać I inne role 
— alkoholika w „Odrodzonych*” (1953), współczesne- 
go donźuana w „Monsieur Ripois*, Modiglianiego w 
„Montparnasse 19”, wolnomyśliciela Valmonte w 
„Niebezpiecznych związkach”. Nie były to role nie- 
udane — jednak nie spełnił w nich w pełni oczeki- 
wań publiczności. 


Wielkim marzeniem Górard Philipe'a było reży- 
serowanie. Pragnął samodzielnie nakręcić swoją 
ulubioną powieść „Dyla Sowizdrzała'* Karola de Co- 
stera. Film ten powstał w 1955 roku, ale został przy- 
jęty chłodno. Przedwcześnie zmarły Gerard Philipe 
pozostał więc w pamięcj widzów jako wiecznie mło- 
dy aktor — żywiołowy, zbuntowany | oszałamiająco 
przystojny. 

(eb) 


KROPECZKI, 


KROPKI, 


GROCHY...__ 


Kropoczki, kropki I całkiem wiolgachno 
grochy to motyw najbanalniajszy chyba 
z banalnych. I pownie dlatago Iroszką 
zapomniany. Ot, małym dziowczynkom 
szyjo nią auklonki w kropki, alo panny tro 
chą starsza raczaj omijają takia matoriały 
ze wzruszoniom ramion. Że to dla przed 
szkolaków dobro, alo dla nich..?! 

I popałniają w tym momencia duży błąd 
Bo kropki dobro są dla wszystkich i każdej 
osoble płci żeńskioj jost w nich boz wzglą 
du na wiek, do twarzy. A to już Jest spra 
wa bardzo ważna | nie powinno się jej nie 
brać przy komponowaniu ciuchów pod 
uwagę. Niezależnie od tego, co aktualnie 
moda nam dyktuje. Bo to jest tzw. pew- 
niak. A pewniaki zdarzają się rzadko przy 
bardzo awangardowych przebojach, które 
na obrazku czy nawet na wieszaku są 
śliczne, a na konkretnym człowieku le 
piej nie mówić. Zresztą, aktualna moda 
także zaczyna być dla kropek łaskawsza, 
Może nie- 


bo pojawiają się w żurnalach 
śmiało dosyć, bez wielkiej reklamy i krzy- 
ku, ale — o czymże tu krzyczeć, kropki to 
kropki, i już, każdy wie, jak wyglądają 


KAMIEŃ CO SIĘ ZOWIE 


TOKIO (PAP). Ogromny ametyst ważący 
6,6 kg znaleźli malezyjscy robotnicy pracu- 
jący przy budowie drogi w dżunglach sta- 
nu Pahang (Malezja). Drogocenny kamień 


Dom Książki 
Dział Ofertowo-Wysyłkowy 
pl. Wolności 2/3 fa 


( 


10-859 Olsztyn 74 


A mogą wyglądać rożnie. Zależnie od 
swej kolorystyki, wielkości i zestawień. Bo 
kropki, jak mało który wzór, stwarzają 
możliwości kompozycyjne naprawdę ogro: 
mne. Może być np. sukienka zwykła, z jed- 
norodnego matoriału w kropki. Ot, chociaż- 
by ta zo zdjącia 
wym tlo. Ale można ją sobie wyobrazić | 
inaczej, dokładając jakieś elementy w ko- 
lorze tych kropok, w tym wypadku czarne 
Może kołnierz, może lamówki, może sze- 


czarne kropki na różo: 


roki pasok.. wszystko zależy od fantazji | 
pomysłu 

Inna możliwość polega na zestawieniu 
takich samych kolorystycznie kropek o róż- 
nej wielkości, jeszcze inna — na zestawie- 
niu kropkowych odwrotności, np. biało 
kropki na czorwonym tle | czerwone na 
białym, mogą być zresztą zestawiano za 
sobą i kropki całkiem różne, których ze so- 
bą pozornie nic nie łączy. Nic, poza tym, 
że są właśnie kropkami! 

Kropkami 
strasznie banalnym 
skoro wyglądają tak ładnie?! 


czyll motywem faktycznie 


Ale co w tym złego 


RIUSZKA 


DOM MODY 


sprzedali jubilerowi w stolicy stanu — 
Kuantan. 

Nowy właściciel ametystu nie zdecydo- 
wał jeszcze czy wykorzysta go do około 
1000 wyrobów jubilerskich, czy sprzeda 
kamień — za ogromną sumę — na aukcji. 


KUPON-ZAMÓWIENIE 


1. Aleksander Kamiński — „Antek Cwaniak”, MAW, cena 80 zł. 


„Antek Cwaniak" to żywo napisane opowiadanie z życia drużyny zuchowej. | 


2. Nora Szczepańska — „Odwaga””, MAW, cena 120 zł. 
Wybór opowiadań o tematyce indiańskiej, wyjętych z tomu „Kari i 
ic D n bu i inne opo- 

WIRSZNIE - SE ek Legenda Dakoty; Zwycięzca; Nowe prawo; Złoto Ponki; Salo- 
mon; Anaresekwa. Akcja toczy się w drugiej połowi r r 
RES giej p e XIX w. na terenie Ameryki 

3. Nora Szczepańska — „Sprzysiężenie Czarnej W: zy 

c a |= ae lydry”', MAW, cena 87 zł. 

Dzieje powstania Indian przeciwko Anglikom (koniec XVIII w.). Barwnie | cieka- 
wie opowiada autorka o walkach Indian I o ich wielkim wodzu Pontiaku. Akcja to- 
czy się na terenach Ameryki Północnej. > , 

4. Janina Macierzewska — ,, p, Ś 
A Tajemnica złotego pierścienia”. Wyd. Śląsk, cena 

Akcja powieści toczy się w XIII w. Są tam iej 

| z a pełne przygód dzieje Kolika — syna 

sandomierskiego kmiecia. Podczas napadu Tatarów ginie cała jego rodzina. Kollk 
pozostaje sam. W puszczy znajduje małą dziewczynkę i zabiera ją ze sobą. Dzięki 
silnej woli i wytrwałości chłopak nie tylko odbudowuje swoją chatę, ale przyczynia 
się do powstania nowej wsi. Przeżywa przy tym moc przygód a ocalona przez 
niego dziewczynka okazuje się księżniczką. ę Ę 

Zamawiam następujące książki (podkreśl t 

tytuł), które za 

proszę przesłać pod moim adresem: h o MNECZENO 


waga! Zamówienie wyślij pod adresem umiesz 


'czonym 
kuponu, żadnych pieniędzy nie wysyłaj — opłatę ul. pp Aya gófnym Oh 


iścisz przy odbiorze. 


"W SARAJEWIE 


4 
"W 1914 roku napięcie międzyna- 
_ rodowe doszło do zenitu. Najwięk- 
sze państwa europejskie: Rosja, 
Francja, W. Brytania, Niemcy, Aus- 
_ tro-Węgry szukały pretekstu, by na 
nowo podzielić wpływy na naszym 
kontynencie i w koloniach. Niemcy 
chciały odgrywać większą rolę w 
Europie i na- Bliskim Wschodzie, 
_ niezadowolone z tego, co miały. 
_ Austria, wielonarodowe imperium 
- Habsburgów, trzęsła się od niepo- 
kojów wewnętrznych i ruchów naro- 
_ dowowyzwoleńczych, zwłaszcza w 
4 południowych, bałkańskich prowin- 
_ cjach. Rosja dążyła do opanowania 
_ cleśnin tureckich, ugruntowania 
w na Bałkanach i do odebra- 
nia Austrii Galicji. Francja pragnęła 
' odzyskać utracone w 1871 roku Al- 
_ zację i Lotaryngię. W. Brytania, naj- 
większa potęga w polityce europej- 
skiej i największa potęga morska 
świata, przeciwstawiała się nie- 
_ mieckim apetytom. Te sprzeczności 
i narastające konflikty polityczne 
mogły znaleźć rozwiązanie tylko w 
jeden uznawany wówczas sposób 
a przez wojnę. Bowiem nie tylko 
państwa, ale też społeczeństwa, 
karmione propagandą  nacjonali- 
styczną, uczone nienawiści do in- 
nych narodów — były za wojną. 
Słowo to powtarzano z uniesieniem 
i radością. Tylko garstka, związana 
z radykalnym odłamem ruchu robot- 
niczego zdawała sobie sprawę z 
rzeczywistych przyczyn i następstw 
wojny. 
Chodziło więc o pretekst, o ową 
przysłowiową iskrę, która rzucona 
na beczkę prochu — spowoduje wy- 
buch. h 

_'_._ Takim pretekstem stał się za- 
__ mach, którego 28 czerwca 1914 roku 
__ dokonał w Sarajewie 29-letni stu- 
__dent, Gawriło Princip, na następcę 
__ tronu austro-węgierskiego, arcyksię- 
_ cia Franciszka Ferdynanda i jego 
żonę. 
k Princip był związany z niepodleg- 
_ łościową organizacją „Młoda Boś- 
nia”, którą popierała Serbia, zwią- 
zana sojuszem ,z Rosją. W ten spo- 
sób doszło do bezpośredniego star- 
cia dwóch bloków: trójprzymierza 
(Niemcy, Austria, Włochy) i trójporo- 
_ zumienia (W. Brytania, Francja i 
Rosja). 

Generałowie z niemieckiego Szta- 
_ bu Generalnego mieli, co chcieli. 28 
_ lipca Austro-Węgry zaatakowały 
_ Serbię, nazajutrz Rosja ogłosiła mo- 
bilizację, 1 sierpnia Niemcy wypo- 
__ wiedziały wojnę Rosji, 3 VIII Francji, 
_ 4VIII'W. Brytanii, 6 VIII Austro-Wę- 
gry wypowiedziały wojnę Rosji. 
_ Rozpoczęła się krwawa wojna, zna- 
na jako | wojna światowa. 


Szperacz 


podnieść do góry zębami. 


cj Babcia Witkowska niejednokrotnie zastanawiała się, jak to 
Jest. Przecież pan Sowiński też kiedyś wpadł do domu z okrzy- 
kiem „Znowu?!”, na co usłyszał spokojne, ale mocne: „Tak, 
znowu”. Babcia Witkowska wiele razy próbowała nauczyć się 
lego władczego „znowu”, ale jej brzmiało jakoś tak pytająco, 


nieśmiało I ledwie słyszalnie. 


= — Stefanku, zaraz dam ci obiadek — pozbierała się z pod- 
Ę łogi. — Tak mi przykro, że jeszcze nie skończyłam i znowu, 


znowu... 


Pan Wysocki sapał ze złości. Chętnie podniósiby do góry 
_ cały dom i przeniósł w jakieś inne miejsce, z dala od domu z 
drewnianym gankiem, bo dobrze wiedział, gdzie leży przyczy- 


na tego, co zastał. 


— Mamo — powiedział. — Marsz na leżak do ogródka. 

— Ale obiad, Stefanku, obiad.. 

— Sam sobie wezmę, a swój mama zje w ogródku. 

Ponieważ pani Witkowska nie ruszyła się z miejsca, zięć 
złapał ją wpół, wyniósł do ogródka i posadził na leżaku. 

Pani Witkowska zjadła oblad, naplła się herbaty, a zięć 


z z 


w biurze naraził się kilka razy na uwagi: „kolego Wysocki, czy 
wy musicie tak orać tą biedną, drobną kobietą?”. Pan Wysocki 
był człowiekiem silnym i wypastowanie całego mieszkania nie 
sprawiało mu trudności. Mógł jedną ręką podnieść „do góry żo- 
nę, dwoje dzieci, a teściową, schwyconą za sukienkę, mógłby 
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ŁOWCY KOSMIC 


Jednym z najszlachetniejszych hobby jest 
poszukiwanie nowych komet. Rocznie od- 
krywa się ich około dziesięciu, przeważnie 
odkrywcami ich są astronomowie — ama- 
torzy. W dzisiejszej korespondencji chciał- 
bym zachęcić czytelników Tomika do po- 
szukiwania komet. Przed przystąpieniem do 
tego dzieła należy zaopatrzyć się w lunetę 
specjalnie przystosowaną do takich celów. 
Noszą one nazwę „szukaczy komet”. Cha- 
rakteryzują się one dużym polem widzenia, 
znaczną światłością oraz takim montażem, 
aby można było nimi poruszać równolegle 
da horyzontu. Współczesny łowca komet, 
australijski astronom — amator William A 
Bradfield posługuje się teleskopem soczew- 
kowym o średnicy obiektywu 15 cm, ogni- 
skowej 82 cm. Jak na „szukacza komet” są 
to spore rozmiary. Stosuje 26-krotne po- 
większenie obrazu, przy którym pole widze- 
nia ma średnicę 29. Komety największą jas- 
ność mają w pobliżu Słońca, więc aby 
prawdopodobieństwo odkryć wzrosło, nale- 
ży szukać po zachodzie Słońca nad za- 
chodnim horyzontem, koło północy nad 
północnym, a rano nad wschodnim hory- 
zontem. Do poszukiwania nie wystarczy 
dobry wzrok i znośne warunki obserwacyj- 
ne. Potrzebna jest jeszcze duża znajomość 
nieba gwiaździstego, gdyż jest na nim tysią- 
ce mgławic i gromad gwiezdnych, które na 
pierwszy rzut oka niewiele różnią się od ko- 
met. Gdy jednak zauważy się mglisty obiekt 
nie zaznaczony w atlasie i stwierdzi się jego 
ruch względem gwiazd (stwierdzić to moż- 
na na podstawie obserwacji wykonanych w 
odstępie godziny lub dwóch) można być 
przekonanym iż ma się do czynienia z jakąś 
kometą. 

Odnajdując kometę należy określić jej 
położenie; zapisać dokładny moment 'obser- 
wacji i jeżeli to jest możliwe ocenić na 
podstawie dalszych obserwacji kierunek i 
szybkość jej ruchu wśród gwiazd. Dane te 
należy jak najszybciej podać telegraficznie 
do najbliższego obserwatorium astrono- 
micznego. Podanie dodatkowo gwiazdoz- 
bioru i nazwy najbliższej jasnej gwiazdy 
stanowi pewnego rodzaju kontrolę współ- 
rzędnych. 

Nowo odkrytą kometę oznacza się na- 
zwiskiem odkrywcy lub odkrywców, rokiem 
odkrycia i małą literą alfabetu łacińskiego. 


dłoni. 


DOETEET ET 
zachęca dziś wszystkich ama- 


obserwacjom, ale Inne „kos- 
y czekają na swego odkrywcę, 
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„ZNYCH GOŚCI 


Poszukiwanie nowych komet jest zaję 
ciem ciekawym, jednak bardzo czasochłon: 
nym. Przeciętnie biorąc, uważny obserwator 
dysponujący dobrym przyrządem i dobrymi 
warunkami obserwacyjnymi dokonuje od- 
krycia po 200 lub 250 godzinach poszuki- 
wań. Angielski łowca komet Alcock pierw- 
szą swoją kometę odkrył po 646 godzinach 
pracy w ciągu 560 nocy w czasie: 6 lat, dru- 
BA zaś zaledwie pięć dni później. Bywa też 
jednak inaczej. Kanadyjski astronom — 
amator, Rolf Meier, odkrył kometę zaledwie 
po 50 godzinach poszukiwań. Za niezwykły 
też można uznać „rekord” Amerykanina, 
Whittekera. Pierwszą kometę odkrył w wie- 
ku 16 lat. Bywają i takie przypadki gdzie 
odkrycie komety następowało po 1700 go- 
dzinach wytężonej pracy. 

Na zakończenie chcialbym przyszłym 
łowcom komet podać tabelę, która może 
oddać duże usługi. Wskazuje bowiem. te 
gwiazdozbiory i miesiące, w których praw- 
dopodobieństwo odkrycia jest największe. 


Marcin Betlej (czł. PTMA) 
ul. I Armii W.P. 2/63 
43-300 Bielsko-Biała 


Miesiąc Gwiazdozbiór 


Styczeń Byk, Herkules, Erydan 

Luty Lew, Cefeusz 

Marzec Panna, Lew, Pegaz, Waga 

Kwiecień Pegaz, Andromeda, Perseusz, 
Kasjopea 

Maj Pegaz, Ryby 

Czerwiec Perseusz, Ryby, Woźnica, Żyrafa, 
Wielka Niedźwiedzica 

Lipiec Żyrafa, Orzeł, Herkules, Woźnica, 
Wieloryb, Byk, Mała Niedźwiedzica, 
Wężownik, Kasjopea 

Sierpień Wodnik, Wielka Niedźwiedzica, 
Żyrafa, Wożnica, Ryś, Herkules, Byk, 
Kasjopea 

Wrzesień Ryś, Lew, Żyrafa, Wężownik, 
Wodnik, Hydra, Wielka Niedźwie- 
dzica, Bliźnięta 

Październik Lew, Smok, Żyrafa, Wieloryb, Byk, 
Wężownik, Wodnik, Wolarz 

Listopad Panna, Sekstans, Pegaz, Herkules, 
Erydan, Lew, Byk, Wieloryb, Smok 

Grudzień Panna, Byk, Wieloryb, Herkules 


skończył pastowanie, rozwiesił pranie, potem jeszcze zmienił 
zasłony we wszystkich pokojach i zabrał się do ich prania. Nie 
chciało mu się zmieniać zasłon, bo uważał, że są czyste, ale 
kiedy stawiał przed teściową obiad, zobaczył, że wpatruje się 
ona z napięciem w okna domu z drewnianym gankiem. Podą- 
żył za jej wzrokiem. W domu z drewnianym gankiem wieszano 
właśnie nowe zasłony, a na ganku stała wielka balia przygoto- 
wana do namoczenia zimowych. 
— Już nigdy nie zachowam się tak jak dziś — obiecywała 
uroczyście babcia Witkowska. — Już nigdy. Przez te porządki 
człowiek gotów się wyprawić na tamtem świat. 
pewnością nie będzie już mama więcej pastowała i trzepała 
— oznajmił zięć. — Od dziś pasta, proszki do prania i trze- 
paczka będą pod kluczem. Proszek do prania, na jakąś małą 
przepierkę, wydzieli mamie Teresa. Obiecałem ojcu, że nie 
dam się mamie zamęczyć na śmierć i słowa dotrzymam. 
Babcia westchnęła. Taki dobry zięć i taki dobry mąż. Córka 
też dobra | wnuczęta kochane, ale swoją drogą, jak to jest? 
Pieczarkowskiej też próbowali schować pastę do podłogi, 
proszki do prania, ale ona powiedziała tylko: „Żebym ja nie 
musiała tego schować przed wami. Poproszę o klucz”. Wy- 
ciągnęła rękę i klucz od schowka natychmiast znalazł się w jej 


— Żebym ja nie musiała tego zrobić! — zawołała cicho ale 
dość groźnie babcia Witkowska. — Kruczek, dobra psina — 
rozczuliła się, bo pies ułożył się obok i zwinął do drzemki. — 


— Z całą 


KOSMICZNY DIALOG? TAK, ALE .. 


Przeczytałam zamieszczoną w nume- 
rze 38 „ŚM* z 31 marca notatką 
Krzysztofa Ćwlklińskiego I pragną po- 
dzielić sią z czytelnikami Tomika kilko- 
ma krytycznymi uwagami na tomat 
„Sposobu na kosmiczny dialog". 

„Kontakt z cywilizacją o podobnym 
jak nasz poziomie nauki I techniki jest 
bardzo nikły, alo ża kiodyń nawiążemy 
iączność z cywilizacją wyprzedzającą 
nas o jakloś milion lat jest bardzo wy 
sokl'' — czytamy. 

Dlaczego owa cywilizacja ma nas 
wyprzedzać o milion lat, a nie dajmy 
na to, o 5 millonów czy 10 tysiący? Czy 
włańciwo jost w ogóle miorzenie stop- 
nia rozwoju cywilizacji w latach? Prze- 
cioż nawot dla ludzkości tompo rozwoju 
Jest niejadnakowo | mierzenie go w la- 
tach jest nieporozumieniem. Cóż dopie- 
ro mówić o obcych, których tempo ży- 
cia może być zupełnie Inne od nasze- 
go. 
Kolega Ćwikliński pisze ponadto „na- 
wiążemy łączność” — tak, jakby było 
to rzeczą pewną. A przecież o obcych 
cywilizacjach wiadomo nam tylko tyle, 
że zapewne gdzieś tam w kosmosie ist- 
nieją. Nie znając psychiki owych istot 
rozumnych, nie wiemy, czy w ogóle ze- 
chcą nawiązać kontakt z inną, a zwła- 
szcza prymitywniejszą cywilizacją, przy 
czym może to wynikać zarówno z ro- 
dzaju egoizmu, jak i przeciwnie, z tro- 
ski o prymitywniejsze społeczności. 

Czy potężny, niespodziewany impuls 
rozwojowy dla naszej nauki i techniki 
pomógłby nam? Przecież nasze obecne 
kłopoty wynikają stąd, że moralność 
ludzka pozostała hen w tyle za odkry- 
ciami. Jeżeli ktoś wskaże teraz ludziom 
drogę do nowych, niezwykłych wyna- 
lazków odda im niedźwiedzią przysłu- 
gę. 

Nieuzasadnione są wszelkie spekula- 
cje na temat moralności, a więc także 
agresywności nieznanych istot rozu- 


mnych. Jako dokonywano przez ludzi 
zawsze będą zawierały błędy wynikają- 
ce z nieuniknionego, często nieświado- 
mego porównania obcej psychiki do na- 
szej, ludzkiej. Podobne skłonności 
przejawia w swoj wypowiedzi kol. Ćwi- 
kliński. Według niego niewykluczone 
Jost napotkanie cywilizacji ekspansyw- 
nej, ale koniecznie niedojrzałej moral- 
nie. Skoro ludzka agresja wynika z nie- 
uUorozwoju moralnego — oczywiście, 
tak musi być także w przypadku kosmi- 
tów. Nie trzeba chyba przekonywać ni- 
kogo o mylności podobnych upro- 
szczoń. 

Oprócz trudności czysto technicznych 
(niedoskonałość urządzeń radiowych) 
ważną przeszkodą na drodze kontaktu 
jest beztrosko przez kolegą Krzysztofa 
pominiąty problem czasu. Wysyłamy 
sygnały w kierunku odległej o np. 60 lat 
świetlnych (dotychczasowe wyliczenia 
wskazują na większą odległość) gwiaz- 
dy. | cóż za radość, odbieramy odpo- 
wiedź od tamtejszych rozumnych istot 
„Już” po 120 latach... Okoliczność to 
niezbyt wygodna, a jeżeli odległość po- 
między „rozmówcami” będzie zbyt du- 
ża, kontakt zostanie praktycznie unie- 
możliwiony. 

Odrębność obcej cywilizacji może 
być tak wielka, że nawiązanie dialogu 
stanie się niemożliwo. Zaś sprawa „ję- 
zyka” tego dialogu nie przedstawia się 
bynajmniej tak prosto, jak chciałby tego 
kol. Ćwikliński. Należy według niego 
nadawać serię 3, 4, 5, 9, 16, 15 poje- 
dynczymi impulsami, a następnie w sy- 
stemie dwójkowym. Może jestem bar- 
dzo niepojętny, ale nie mogę sobie ja- 
koś wyobrazić w jaki sposób ma to 
umożliwiać przekazanie innym rozu- 
mnym istotom naszych pojęć. 


Tomasz Bajszczak 
97-403 Drużbice Kol. 38 
woj. piotrkowskie 


KĄCIK KORESPONDENTÓW 


Interesuję się astronomią, a w szczegól- 
ności galaktykami i kometami. Poszukuję 
książek: „ABC miłośnika astronomii”, „Po- 
radnik miłośnika astronomii”, „Atlas nieba”, 
a także poszukuję informacji o budowie te- 
leskopu zwierciadlanego. W zamian oferuję 
pieniądze lub książki fantastyczno-naukowe, 
przygodowe, komiksy itp. Wszystkich zain- 
tersowanych proszę pisać pod adresem: Ra- 
dowid Janicki, Gospodarstwo Sadownicze 
„Las”, 76—100, Sławno. 

Interesuję się astronomią, istnieniem ży- 
cia pozaziemskiego, s-f, starożytnym Egip- 
tem oraz zagadkami naszego świata — 
Piotr Rączka (14 |, Os. Błękitne 24b/5, 
58-200 Dzierżoniów. 

Astronomią, fantastyką, parapsychologią, 
UFO interesują się, Tomasz Rajkowski (16 
1), ul. Korczaka 9/10, 82-500 Kwidzyn 


rozumie. 


przysnęła. 


mogą iść się pobawić. 


bycie. 


Masz tu kosteczkę. Ty jeden wiesz, jak mnie czasami nikt nie 
Babcia Witkowska poleżała jeszcze trochę aż w końcu 


W domu z drewnianym gankiem babcia Pieczarkowska ma- 
lowała wszystkie odrapane stołki. Zapach farby drażnił drze- 
miącą babcię Witkowską. Z tego wszystkiego przyśniły jej się 
meble. Szatka kuchenna i porysowany stołek. Kiedy się obu- 
dziła, wnuczęta były już w domu. 

— Dzieci — ruchem ręki zwabiła do siebie Anię i Piotrusia 
— idźcie do pani Pieczarkowskiej i tak od niechcenia zapytaj- 
cie, co to znaczy, jak się człowiekowi śnią meble. Tylko nie 
mówcie, że ja pytałam. Powiedzcie, że to wam śniły się meb- 
le. Tobie stołek, Piotrusiu, a tobie szafka, Anlu. 

Wnuczęta pobiegły, a po chwili wróciły z wiadomością, że 
sen o meblach oznacza dobrobyt. Przy okazji zapytały, czy 


— ldźcie, idźcie — babcia poczuła, że coś się rozjaśnia w 
jej sercu. — Idźcie, kochani. 

Babcia Witkowska uśmiechała się błogo. Sprawdziła się jej 
zasada — po męczarniach przychodzi ukojenie. Teraz właśnie 
doznawała ukojenia. Toż to największa przyjemność leżeć w 
cieniu na leżaczku i rozmyślać o czekającym człowieka dobro- 


Chciałbym poinformować o istniejącym 
Młodzieżowym Klubie Miłośników Astrono- 
mii „Procjon”, który zrzesza osoby interesu- 
jące się astronomią, austronautyką, astrofi- 
zyką i fantastyką naukową. Osoby, które 
ukończyły 13 lat, a pragnęłyby z nami 
współpracować mogą pisać pod adresem: 
Grzegorz Kaczmarczyk — przewodniczący 
MKMA „Procjon”, ul. Wileńska 57 b/4 
80-287 Gdańsk. 


Chciałbym znać odpowiedź na pytanie, 
na które nikt z koleżanek, kolegów i star- 
szych osób nie może mi odpowiedzieć, 
mianowicie: czy w gwieździstą noc z Ziemi 
„gołym” okiem można zobaczyć planety ta- 
kie jak: Mars czy Wenus lub inne planety 
położone blisko Ziemi. Jeżeli tak, to kiedy i 
w jakiej części nieba. Proszę o wypowiedź 
Czytelników na ten temat. Izabela Daroch, 
ul. Wesoła 23, 97-213 Smardzewice. 


Pragnę za pośrednictwem Tomika nawią- 
zać korespondencję. Interesuję się fantasty- 
ką, astronautyką oraz różnymi niezbadany- 
mi i tajemniczymi zjawiskami, nie wyjaśnio- 
nymi dotychczas. Mój adres: Robert Ka- 
niewski, uk. Niemcewicza 23/63, 71-520 
Szczecin. 


Uwaga, pisząc do Kącika Koresponden- 
tów podaj swój dokładny adres, wiek oraz 
krótko sprecyzowane zainteresowania. To- 
mik nie bierze odpowiedzialności za prowa- 
dzone między Czytelnikami transakcje i wy- 
miany. 


Cdn. 


TYMCZASEM KAMĘ ZNÓW OGAR 
NEŁA SENNOŚĆ... 
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SAM SIEBIE UŚPIŁ 7!!! 
AHA! PEWNIE ZNÓW 
„ZASZŁA POMYŁKA”. 


POWDOWAT IWÓW CHI FORWAME TRĄBKACH © 


TEKST 1 RUUNKI 
MICHAŁ WÓAWĄG 


CZEMU NIE 
OTWIERASZ ? 


ś | 
Babcia Pieczarkowska zaczęła od porządkowania ogródka. 

— Zmienimy trochę kształt grządek, posadzimy inne kwiatki 
— mówiła do siebie wkładając ogrodowy strój, pasiastą su- 
kienkę i słomkowy kapelusz. Wiośną babcia nigdy nie mówiła 
„warzywa”, „kwiaty”, „zupa”, „mięso”. Wszystko zdrabniała 
w sposób tak przekonywający, że kiedy stawiała przed panią 
Aliną talerz zupki doskonałej dla kobiet w ciąży, pani Alina 
choćby była nie wiadomo jak najedzona, Jadła, bo jak odmó- 
wić komuś, kto tak się trudził, że zamiast zwykłej zupy, goto- 
p przez babcię wyrazy nabierały wiosną czaro- 
ć z alęcc kształt grządek, posadziła inne kwiatki i za- 


brała się do wiosennych porządków. Wynosiła z ogródka 
wszystko co wynieść się dało, trzepała, myła, gniotła, czyściła. 

W sąsiednim domu, przyczajona za firanką, drobna postać 
drżała z upokorzenia. Też chciało jej się skopać ogfódek, 
zmienić kształt grządek, posadzić inne kwiatki i zrobić wiosen- 
ne porządki. Pani Witkowska nie miała jednak tych sił, co są- 
siadka. Wnuczęta jak na złość, poszły do szkoły, dzieci, jak na 
złość, do pracy, a ona sama jedna została w domu z listem na 
pocieszenie. Babcia Witkowska czuła się bardzo nieszczęśli- 
wa. Jak związany waleczny wojownik, jak rycerze na tarczy, 
jak skorpion bez jadu, przywiązany za ogon do drzewa. Popła- 
kała troszeczkę, osuszyła łzy, przeżegnała się i ruszyła do Sy- 
pialni po kołdry, materace, ciepłe rzeczy. 1 : 

— Ona mnie wykończy — sapała wlokąc materac. — A ja 
mam dla niej tyle przyjaźni. lle to nieporozumienia na tym 
świecie — stęknęła zarzucając materac na płot. 

Wyciągnęła trzepaczkę i waliła nią w materac starając się 
zagłuszyć trzepaczkę wmontowaną w silne ręce Pieczarkow- 
skiej. Trzepanie babci Witkowskiej przy trzepaniu babci Pie- 
czarkowskiej brzmiało jak trzepot skrzydeł motyla przy trzepo- 
cie skrzydeł mewy. ż 

— 0 Boże — jęczała babcia Witkowska. — Już nie mam sił. 

— No to dziś jeszcze przelecimy podłogi — doleciało zza 
płotu. a 

Babcia Pieczarkowska pastowała podłogi, a babcia Witkow- 
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całą klasą na 
symfoniczny. 

— Czy ty nie wiesz — 
pyta w pewnym momencie 
Iksińskiego — dlaczego 
ten solista po odśpiewa- 
niu utworu wskazuje na 
orkiestrę? 

— Bo on chce całą wi- 
nę zwalić na muzyków... 


koncert 


ska była dopiero przy rozpuszczaniu pasty. Wytrzepane kołdry 
i materace leżały na swoich miejscach, a serce tłukło się w 
rytm dawno już umilkłej trzepaczki. 

W domu z drewnianym gankiem przelatywano podłogi, a w 
domu z białym gankiem babcia Witkowska sapała nad podłogą 
w pokoju gościnnym. Starała się przechytrzyć własną słabość 
| nie myślała o pozostałych pokojach. Wmawiała organizmowi, 
że już niedługo, że tylko tę jedną podłogę trzeba zapastować 
W duchu natomiast obiecywała sobie wszystkie podłogi. Do- 
datkowo kombinowała, jakby tu zmusić wątłe ciało do posłu- 
szeństwa i zapastować dwa razy. 

Wiosenne zawody przerwał zięć. Już przed furtką poczuł za- 
pach pasty i usłyszał odgłos pralki, bo babcia Witkowska w 
przerwie między jedną butelką pasty a drugą, wstawiła pranie. 
Oprócz tego pan Wysocki dostrzegł wiszące w ogródku mę- 
skie koszule, jego nos wyczuł zapach obiadu. Wszystkie le od- 
głosy i zapachy wywołały w nim gniew. Wpadł do domu z ok- 
rzykiem: 

— Znowu?! 

Drobna teściowa niemal rozpłaszczyła się ze strachu na 
podłodze. Znała stosunek swojego zięcia do lego rodzaju po- 
czynań. Był on jednoznaczny. Nic tak nie doprowadzało go do 
furii, jak widok sponiewieranej pracą teściowej, zwłaszcza że 


Dokończenie na str. 7 


